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..."yw ■ WNAJPRZEWIELEBNIEJSZY . X. ARCYPASTERZ
obchodzi w poniedziałek, 30 października, 
uroczystość swego św. Patrona. W dniu 
tym serca wszystkich dyecezyan zjednoczą 
się w gorącej modlitwie, aby Bóg błogo­
sławieństwo Swoje zlał najobficiej na pracę 
pasterską naszego Zwierzchnika i Ojca i by 
nam Go zachował w najdłuższe lata dla 
dobra naszego i naszych dyecezyi. >A ser­
decznej tej naszej modlitwie niechaj towa­
rzyszy obietnica wierności i przywiązania 
dla Kościoła św., którego Arcypasterz jest 
nam przedstawicielem, oraz dziecięcego 
oddania i posłuszeństwa względem Jego 
Dostojnej Osoby. '

List pasterski
Arcybiskupów i Biskupów zebranych u grobu św. Bonifacego w Fuldzie.

KoclianiDyecezyanie!
Dzień Zaduszny zawsze jest dniem smutku i ża­

łoby. W tym roku mamy go już po raz trzeci obcho­
dzić w czasie wojny wszechświatowej; słusznie więc 
możnaby go z prorokiem nazwać »dniem gorzkim* 
(Am. 8, 10), »duiein utrapienia i ucisku, dniem 
cie mn oś ci i mroku* (Sof. 1, 15). Boć nigdy chyba 
blade słońce jesienne nie patrzało w dniu tym na tyle 
nędzy, nigdy chyba nie widziało tak olbrzymich cmen­
tarzysk, tylu ludzi w żałobie, tylu sierot we łzach 
i smutku. I bodaj kiedy jęki i wyrzekania całych 
narodów wtórowały tak głośno onym cichym skargom, 
które ucho wierzące dosłyszy dnia tego z zaświatów.

Współczucie dla tych wszystkich, co pogrążeni 
w żałobie 1 litość serdeczna nad duszami zmarłych po­
budziła biskupów waszych, że odzywają się do was 
w tym roku tern oto współ nem orędziem zadusznem. 
Nie mamy bynajmniej zamiaru odjąć sercom waszym 
wszelkiej żałoby; przeciwnie pragnęlibyśmy widzieć ją 
w każdem sercu, zwłaszcza w niejednem sercu lekko- 
myślnem, które i teraz jeszcze nie umie jakoś zrozumieć 
powagi chwili i już na pól zapomniało nawet o wła­
snych krewnych, co polegli w boju. Nie mówimy tedy: 
nie smućcie się, ale wołamy z Apostołem: »n i e smuć­
cie się jako ci, którzy nadziei nie mają*
(I Tess. 4, 12), a radzi byśmy dodać: nie smućcie
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się jak ludzie małoduszni, nie smućcie się 
Jak ci, którym miłość w sercu wygasła.

Smutek chrześcijanina bowiem nigdy nie jest bez­
nadziejnym, rozpaczliwym, nawet i teraz nim nie jest, 
chociaż to już trzeci rok wojny. Pewnie, że niedola 
wojenna dosięgła bodaj szczytu. Toć niema chyba 
rodziny, którejby nie była dotknęła straszliwa wieść: 
jolegil jak grom, gdy uderzy i wstrząśnie domem aż do 
>osad, zamigoee jaskrawą błyskawicą i znów wszystko 
>ogrąży w ciemnościach. Lecz im noc ciemniejsza, tern 
aśniej świecą gwiazdy nadziei.

I chrześcijanin w pierwszej chwili przerażenia 
ogarnąć nie może tego, co się stało, nie może pojąć, 
że ukochani jego tak srogą ponieśli śmierć, że on sam 
tak niezmiernej doznał straty. Ale wiara św. wyraźną 
da je mu odpowiedź: To wola Boża odwołała ich z tego 
świata, a robie zesłała ten krzyż... Wola Baza! Czy 
nie czujede, mawiała św. Magdalena de Pazzis, ile 
pociechy mieści się w tern słowie? Wola Boża! — ta 
myśl przywraca duszy równowagę i pokój, tak iż zdolna 
jest powtórzyć za Zbawicielem: Nie moja, Ojcze, 
woła, aie twoja niech się stanie; czyż kie­
lich a, który mi dał Ojciec, nie miałbym pić? 
(Jan 1S, 11).

Nie bez troski patrzymy za zmarłymi naszymi na 
tamten świat. Jakimie był dla nich sąd? i gdzie teraz 
Ich dusze? Ale nadzieja pociesza nas: ci, którzy wierząc 
w Boga, złączeni ze Zbawicielem polegli na polu walki, 
ci nie idą na śmierć wieczną, tylko do żywota wie­
cznego. Więc się nic smućcie jak poganie, aktorzy 
nadziei nie mają, albowiem jeśli wierzymy, 
iż Jezus umarł i zmartwychwstał, taki Bóg 
tych, którzy zasnęli przez Jezusa, przypro­
wadzi z Nim*. (Tes. 4, 13).

Jaka przyszłość ponura grozi tym wszystkim, któ­
rym wojna zabrała mężów i ojców. W smutku pyta 
dusza zbolała: jakże tu żyć bez tych, którzy dotąd 
byli nam życia szczęściem i pociechą, ostoją i podporą? 
Odpowie nadzieja: To też nie madę żyć bez nich, 
tylko z nimi; nie umarli bowiem, jeno żyją; a wy mo­
żecie i powinniście pozostać w łączności z nimi tu na 
ziemi; tam w wieczności zobaczycie się znowu, aby się 
już nigdy nie rozstawać; jesteście już w drodze i każdy 
dzień zbliża was do nich. Więc nie biadajcie nad tem, 
coscie utracili, ale mówcie z św. Hieronimem: Dzięku­
jemy Bogu, żeście należeli do nas, więcej jeszcze, że 
należycie do nas, bo wszystko żyje Bogu, a kto wraca 
do Pana; ten pozostaje w rodzinie.

O, gdybyśmy tak mogli tym wszystkim, którym 
wojna ciężkie zadała rany, użyczyć pełni pociechy, pły­
nącej z nadziei chrześcijańskiej! Otwórzcie jej, najmilsi, 
w modlitwie serca wasze, starajcie się wznowić łączność 
z Dachem św. Pocieszycielem; dopuśćcie Zbawicielowi, 
by Sam przyszedł do was z pociechą swoją w Ofierze 
mszy św. i Komunii św., idźcie do Maryi, Matki Bolesnej, 
przypatrzcie się Jej, jak martwe zwłoki Syna trzyma, 
na łonie, wypłaczcie się przy Jej serca; to ulży boleści 
waszej, uleczy ją i uświęci.

Natomiast smutek bez nadziei osłabia duszę 
i zmraża ją chłodem śmiertelnym. Smutek świecki 
sprawuje śmierć*, mówi Apostoł (2. Kor. 7, 10). 
Nie smućcie się jak ci, co nie mają woli silnej, a za 
to słabą i chorą mają duszę. Smutek, który siłę woli, 
podcina, a odbiera zdolność do pracy i poczucie obo­
wiązku, to już nie smutek chrześcijański. Smutek chrze­
ścijański chwyta się pracy, wzywa do obowiązku, po­
budza do czynu i działania.

A właśnie chwila obecna wymaga cd Ł^żdego 
jaknajwięcej współpracy i obowiązkowości Zaprawdę, 
teraz nie pora opuszczać ręce i oddawać się ponurym 

jrozmyśiardora, lub może biadać i wyrzekać ns wojnę

i spowodowaną przez nią niedolę. Zanadto poważne 
przeżywamy czasy.

Zaiste, nie byłby to właściwy 1 odpowiedni rodzaj 
żałoby. Bohaterską winna być żałoba nasza, pełna 
powagi, cicha i wielka, byśmy byli godnymi tych, co 
polegli i umieli poświęcić się, jak oni.

Wy, matki, którym wojna zabrała męża i ojca, 
któżby nie miał poszanowania dla boleści waszej i wa­
szych łez! Ale pamiętajcie, że najszlachetniejszym owo­
cem łez waszych i żałoby będzie postanowienie i ścisła 
obietnica, że odtąd wy dzieciom ojcem i matką będziecie, 
że podwójną okażecie im miłość i troskliwość w wy­
chowaniu, aby się stały godnymi ojca, co puzelał krew 
na bojowisku.

A wy sieroty, co ledwie umiecie pojąć, że ojciec 
nigdy już nie wróci, was niechaj żałoba nauczy po­
ważnie zapatrywać się na życie: postanówcie sobie, 
wszystko co w mocy waszej uczynić, by matce życie 
ułatwić i pobożnością, posłuszeństwem i pilnością spra­
wiać radość jej i ojcu tam w niebie.

My wszyscy zaś, biorąc udział w smutku powszech­
nym nad stratą tylu braci naszych, do niedawna jeszcze 
pełnych nadziei, rwących się do pracy, nie zapominajmy 
o jednem: boleść nasza osiągnie prawdziwą wartość 
wtedy dopiero, gdy i my postanowimy sobie trwać 
na posterunku jak oni i o ile możności opróżnione 
przez nich miejsce wypełnić.

I jeszcze jedno przesyłamy wam upomnienie: Nie 
smućcie się jak ci, którzy nie mają' miłości. 
Bo nieraz żałoba objawia się wielu skargami i potokami 
łez, a mimo to mało w niej prawdziwej miłości; prze­
ciwnie, tego rodzaju żałoba to nic innego, tylko wy­
rzekające i biadające samolubstwo, które siebie jedynie 
ma na myśii i własną stratę, a nie pamięta o zmarłym, 
a przecież zmarły może bardzo jeszcze potrzebuje na 
tamtym świecie miłości i pomocy. Gdyby mniej było 
narzekania, a więcej miłości, byłoby zaprawdę lepiej. 
Św. Chryzostom upomina: > Powiadasz: opłakuję swoich 
zmarłych; lepiej by było, gdybyś im przyszedł z po­
mocą, nie łzami, ale modlitwą, jałmużną i ofiarami*. 
(Hom. 41 in I Cor. n. 4.)

Wolno nam wprawdzie ufać i wierzyć, że cl 
syszyscy, którzy z wiarą w Boga w sercu i w lasce 
Chrystusowej polegli, dostąpili zbawienia wiecznego, 
jednak liczyć się trzeba z możliwością, a nawet prawdo­
podobieństwem, że droga ich do żywota wiekuistego 
wiedzie przez ognie czyścowe, mające zgładzić ostatek 
rdzy grzechowej, resztę niedoskonałości i kary, by dusze 
ich wedle słów Apostola zbawione były, »wszakże 
tak, jako przez ogień.* (1. Kor. 3, 15.)

Dlatego prawdziwa miłość chrześcijańska u grobu 
ukochanych zwraca się rychło od płaczu i żałoby do 
modlitwy i czynnej pomocy. Miłość, która tak wspaniałe 
w czasie wojny święci tryumfy, już to obdarzając hojnie 
i żołnierzy w polu i jeńców w krajach nieprzyjaciel­
skich, już też opiekując się rannymi i chorymi, miłość 
ta znajdzie o wiele jeszcze rozleglejsze pole działania 
w świecie pozagrobowym, w owym wielkim wieczności 
śpitalu, w ezyścowem obozowisku jeńców. Nie opuszcza 
ona u grobu tych, którymi się opiekuje; mężnie towa­
rzyszy im przez ciemną bramę śmierci i niesie im 
pomoc w cierpieniach czyśca, w tąsknem wygnaniu 
osładza ich boleści i rychłe wyprasza im wybawienie. 
Oto prawdziwa żałoba; taka nie sprawuje śmierci, jedno 
miłość i żyde, a życie wieczne.

Taką oto niech będzie żałoba nasza w dniu 
Zadussnym i zaćusznym miesiącu. Dłużnikami sta­
liśmy się poległych naszych. Oni poszli w bój, wzięli 
na się ciężkie jarzmo wojny — myśmy pozostali 
w domu. Teraz na nas kolej; teraz my Im mamy 
przyjść z pomocą, bo dla nich już>nadeszia noc,
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gdy żaden sie będzie mógł sprawować* 
(Jan 9, 4), podczas gdy nam jeszcze świeci dzień 
i możemy działać, modlić się i nieść ofiary zadość­
uczynienia i przebłagania.

Obowiązek to święty dla nas miłości i wdzię­
czności, Pamiętajmy o nich codzień w modlitwie, a na- 
dćwszystko odmawiając różaniec, prośmy za nimi Zba­
wiciela i Matkę Najświętszą, Pczwóimy im uczestni­
czyć we mszy św^ aby >Krew Jezusa Chry­
stusa oczyściła ich od wszelkiego grze­
chu* (I. Jan 1, 7), ofiarujmy za nich Najświętszą 
ofiarę jaknajczęściej, a zwłaszcza w dnia Zadusznym, 
kiedy to wedle wielkodusznego rozporządzenia Ojca 
świętego każdy kapłan trzy msze św. odprawiać może.

Niech mają udział w naszych Komuniach św., 
w odpustach, którymi Kościół w tych dniach tak hojnie 
szafuje. Dopuśćmy ich do uczestnictwa w uczynkach 
miłosiernych, w jałmużnach, składkach i ofiarach, któ­
rych tak wiele wymagają od nas czasy wojenne. Ile­
kroć spełniając uczynek miłosierny, albo na wojnie 
pełniąc służbę samarytańską, czynicie to na intencyę 
dusz czyścowych, tak iżby im to było policzone, tyle- 
kroć pomagacie cierpiącym na ziemi, duszom w czyścu 
niesiecie cchłodę i ulgę, a wreszcie 1 sobie czynicie 
dobrze, skarbiąc sobie skarby w niebie 
(Mat 6, 20) i czyniąc sobie przyjacioły, 
którzy, gdy ustaniecie, przyjmą was do 
wiecznych przybytków (Łuk. 16, 9).

Najmilsi, zbliża się Dzień Zaduszny. Zawsze on 
dniem smutku i żałoby, a tern więcej w trzecim roku 
okropnej wojny. Znów krwawią rany serdeczne i blizny 
na pół już zagojone, na nowo się otwierają. Zewsząd 
ciche dochodzi łkanie. Z poświstem wichrów jesien­
nych biegnie od pól ojczystych poprzez góry i rzeki 
ku wielkim cmentarzyskom wojennym bolesna skarga: 
łPobrał wszystkie wielmożne Pan z po­
środku mnie, starł wybrane moje, prze- 
toż ja plączę, a oko spuszcza v<ody, 
stali się synowie moi straconymi, ba 
przemógł nieprzyjaciel* (Treny 1, 15).

Oto i nasza żałoba. Ale niech ona będzie świętą, 
pelaą nadziei, mocy i miłości, albowiem taka żałoba, 
ufsa, rozmodlona, gotowa pocieszać i pomagać, roz­
jaśnia i rozpromienia nawet ponury Dzień Zaduszny 
i zaduszny miesiąc, wzmacnia serce, by się nie zła­
mało pod ciężarem znojów i cierpień wojennych, osusza 
łzy i goi rany i ta i tam w wieczności, zdobywa na

tamtym świecie nam 1 krajowi szlachetnych sprzymie­
rzeńców, wprowadza wreszcie dusze święte do chwaty 
niebios, gdzie u trenu Bożego łączą się z nami 
w błagalnej prośbie o rychły pokój. Tam niech Bóg 
debry pozwoli nam ich kiedyś znowu ujrzeć i cieszyć 
się z rimJ na wieki. Amen.

» *
1. Powyższy list pasterski odczyta się z am­

bon w 20 niedzielę po Świątkach, dnia 
29-go października. Przed tym dniem nie 
wolno go drukować.

2. Od 29-go października do 6-go listopada 
odprawiać się będzie we wszystkich kościo­
łach parafialnych i sukursalnych dziewięcio­
dniowe nabożeństwo za dusze w czyścu, 
składające się ze mszy św. i nabożeństwa 
wieczornego.*) Na wsi gdzie w pobliżu 
kościoła nie ma wielu parafian, można to 
nabożeństwo połączyć ze mszą św. (300 dcl 
odpustu w każdym dniu nowenny, odpust 
zupełny raz jeden w dniu dowolnie obra­
nym. Pius IX. 26 listopada 1876.)

Dan 1-go października 1916.
Feliks, kardynał Hartman n, arcybiskup koloński,
ff Tomasz, arcybiskup frybnrski,
ff Edmund, arcybiskup gnieźnieński i poznański,
•j- Adolf, książę-biskup wrocławski, 
f M. Feliks, biskup trewirski,
■f Adolf, biskup strasbnrski, 
f Paweł Wilhelm, biskup rotteuburski, 
f Augustyn, biskup chełmiński, 
f Willibrord, biskup meteński, 
f Jerzy Henryk, biskup moguucki, 
f Józef Damian, biskup fnldajski,
+ Augustyn, biskup warinieński, 
f Karol Józef, biskup paderbornski, 
y- J a n, biskup mouasterski, 
t Augustyn, biskup limburski, 
f Wilhelm, biskup osnabrycki, 
f Franciszek, biskup tyŁ prieneński, wikaryusz

apostolski saski, 
t Józef, biskup hildeshelmski,
f Henryk, biskup tyŁ cyzameński, biskup połowy.

*) Uwaga. Nabożeństwo zwykle październikowe przedłuży 
się do 6-go listopada, a różaniec ofiaruje się za dusze zmarłych.

Dzień Zaduszny.
Z dawnych baśni coś mi się tam marzy, nie 

wiem prawda ii to, esy bajanie, boć uczyli' mnie 
ludzie starzy ■— wierzyć trzeba.

Jest takie podanie:
Że gdy jesień poczerwieni drzewa, kiedy wichry 

targają smrekami i już z ptasząt a;ń jeden nie 
śpiewa, jeno wróbel coś ćwierka żałośnie, jeno kru­
czą wrony na ugorze i tęsknica jeno w sercu 
rośnie... liście płaczą jesiennemi łzami i już gasną 
gdzieś wieczorna zorze ...

Wtedy dusze, te z innego świata, mają swoje 
uroczyste święto, — a to w drugim jest dniu listopada.

Wtedy nocką dusza biała składa ręce i w górę 
podlała, w miękki® skrzydła cała zawinięta.

I przez poła i lasy i gaje... kędy drogi, knr- 
chahy, ruczaje, kędy bory i miasta i sioła, do swo­
jego przyleci kościoła.

I przez łąki i pola, ugory, gd zie uśpione leżą 
chaty, dwory, obok cudzej przesuwa się przyzby 
i do swojej nadlatuje izby. ' . '

I z wiatrami, deszczowemi chmurami, z cichą 
nocą,* osnutą cieniami, od wieczystej, nieznanej hen 
dali leci do tych, którzy ją kochali.

Cicho szepc29i koi, wspomina, ludziom wszystko 
się wraz przypomina i wydajo im się onej chwili, 
jakby tamci znów żywi chodzili... I tak, jakby ich 
czuli tuż blisko, znów się wraca, znów wraca się 
wszystko.

O, mój Jezu! lecz rozstać się trzeba, świt na 
niebie i dusza do nieba płynie wolno, poskładawszy 
dłonie ... płaczą ludzie i chylą sio skronie ...

Zbigniew Topór,

NA GŁODNYCH BRACI NASZYCH 
w Królestwie przyjmują składki redak­
cje pism polskich, banki polskie, oraz

Korniteł Niesienia Pomocy w Królestwie 
PokkierA, Poznań, Teatralna ulica 2.
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Katedra kazańska w Moskwie.

SCHIZMA.
(Dokończenie.)

V. Różnice w wierze.

Skarb wiary św. oddal Chrystus Pan Kościołowi swemu.
>Idąc naliczajcie wszystkie narodyt — takim był rozkaz 

Zbawiciela, takiem powołanie apostołów i ich następców, bi­
skupów i kapłanów. Ale Objawienie to Boże nie było jeszcze 
ściśle rozłożone podług artykułów wiary na osobne księgi 
i rozdziały, było jeno depozytem złożonym w Piśmie świętem 
i ustnem podaniu. Podobnie jak na łące najróżniejsze rosną 
kwiaty i chcąc zbierać na przykład same tylko dzwonki, nie 
można zrywać wszystkich kwiatów na jednem miejscu, ale 
trzeba chodzić po całej łące i wyszukiwać te tylko, których 
potrzeba, tak i na tym wielkim łanie Objawienia Bożego 
trzeba było po całem Piśmie św. i Tradycyi zbierać dowody 
na stwierdzenie tej nauki, którą niedowiarkowie zaczepiali. 
Tera się tłumaczy, że artykuły wiary, stopniowo dopiero się

ustalały, w miarę tego, jak się okazała potrzeba jasnego ich wypowiedzenia. Dajmy na to, że heretycy 
zaczepią którą z nauk ogólnie w Kościele przyjętych, ale jeszcze nie podanych do wierzenia. Wtedy 
zbierają się biskupi całego świata pod przewodnictwem papieża na tak zwany sobór powszechny i tam 
badają o ile nauka ta zgadza się z Objawieniem Bożem, a wynik tych badań ogłasza potem Ojciec 
święty mocą swego urzędu jako dogmat, to jest artykuł wiary, w który każdy pod utratą zbawienia 
wierzyć powinien. Weźmy inny przykład: Krzewi się w Kościele nowe jakie nabożeństwo. Znów Kościół 
święty dochodzi, czy to nowe nabożeństwo nie sprzeciwia się nauce Chrystusa Pana i albo na nie 
pozwala, albo go zabrania.

Jest więc w Kościele Bożym ciągły rozwój, ciągły postęp. Do tych artykułów wiary, które teraz 
uznajemy, dojdą w przyszłości inne może jeszcze. Nie jest to żadna zmiana, żadne nowatorstwo. 
Aby powrócić do przykładu, któryśmy wyżej przytoczyli, Kościół tylko na łanie Objawienia Bożego 
zrywa nowe rodzaje kwiecia, rosnącego tam już od początku, którego dotąd jeszcze nie zebrano w wią­
zanki. W takim powolnym a stałym rozwoju artykułów wiary objawia się przedziwnie mądrość Boża. 
Boski Pasterz daje owieczkom swoim taki pokarm, jakiego im właśnie w warunkach, wśród których 
żyją, do zdrowia i życia potrzeba. I spełnia się słowo Pańskie: Kościół św. podobny jest tutaj onemu 
gospodarzowi, który twyjmuje ze skarbu swego nowe i stare rzeczy* (Ewang. św. Mateusza 13, 52). No­
we mi są te nauki, bo ich dotąd nie ogłaszano, a jednak stare one, bo już od początku w Objawieniu 
Bożem ukryte.

Ten to rozwój nauki wiary sprawia, że Kościół katolicki zawsze pełen jest życia, wciąż śwież9tn 
okryty kwieciem, że chociaż 19 już sobie liczy wieków, mimo to .się nie starzeje, co nawet innowierców 
zastanawia i w podziw wprowadza. Oto rządy niewidzialnego Kierownika — Boga Ducha św.!

A teraz spojrzyjmy na oderwane przez odszczepieństwo od pnia macierzystego konary, na schizmatyckie 
Kościoły wschodnio. Dopóki chrześcijanie Wschodu połączeni byli z Zachodem, a więc z Rzymem, 

rozwijał się ich Kościół przez ośm wieków na równi 
z Kościołem rzymskim, rozszerzało się i pogłębiało 
zrozumienie wiary, ustalały się jej artykuły. Z chwilą, 
kiedy Kościół wschodni wypowiedział posłuszeństwo 
Ojcu św., ustał ten rozwój. Jak gdyby przyszedł 
nocny szron, który w jednej chwili zwarzył i podciął 
całe bujne życie. Od dnia, w którym oderwano się

Wnętrze cerkwi Zbawiciela w Moskwie. Klasztor Sirasnojski,
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Popi bułgarscy w uroczystym pochodzie 
nad brzegiem Wardaru.

od jedności wiary, nie postąpili schizmatycy ani 
o krok naprzód. Dlatego wszystkie dogmaty (arty­
kuły wiary), które w naszym Kościele z biegiem wie­
ków po ich odszczepieństwio wydobyto z Objawienia 
Bożego i ustalono — oni poczytują nam za herezyę, 
za błędy we wierze.

Główne różnice, które dzielą schizmatyków od 
nas, są następujące:

1. Nie uznają naczelnej władzy papieża nad 
calem chrześcijaństwem, boć inaczej musieliby mu 
się poddać, jako też nieomylności Ojca św. w spra­
wach wiary.

2. Różnią się od nas w nauce o pochodzeniu 
Ducha św.

8. Odrzucają naukę o Niepokalanem Poczęciu 
Najśw. Maryi Panny, mimo, że cześć Matki Bożej 
jest u nich bardzo rozwinięta.

4. Różnią się w nauce o zadosyóuczynieniu 
w Sakramencie Pokuty, jako też w nauce o czyścu 
i o odpustach.

Poza temi różnicami, które są w rzeczy samej 
herezyą, a więc błędnowierstwem, istnieją jeszcze 
różnice, nie do­
tyczące ściśle 
artykułów wia­
ry. Tak na 
przykład udzie­
lają schizmaty­
cy chrztu przez 
zanurzenie, nie 
jak my, przez 
polanie wodą.
Bierzmowania 
udziela u nich 
zwykły kapłan 
i to zaraz po 
chrzcie. Komu­
nię św. rozdają 
wiernym pod 
obu postaciami 
i to bardzo 
rzadko. Mszę 
św. odprawia 
się tylko je- 
dnę w każdym 
kościele, niema 
więc bocznych 
ołtarzy, a wiel­
ki ołtarz zasta-

„Ojcze, spraw, aby byli jedno!*
Modlitwa Chrystusa po ostatniej wieczerzy.

Duchowni rumuńscy w drodze do cerkwi.

wiony ścianą, w której są drzwi, tak zwane »carskie 
wrota<, otwarte tylko na początku nabożeństwa. 
Nie mają też odszczepieńcy ani wystawienia Najśw. 
Sakramentu, ani procesyi z Panem Jezusem. Pod­
czas gdy u nas Najśw. Sakrament jest środowiskiem, 
do którego wszystko zmierza, źródłem życia i zje­
dnoczeniem serc — u nich Pan Jezus utajony jest 
jak gdyby w ciągiem zamknięciu, w więzieniu, z któ­
rego nie śmią Go. wyjąć... Rozgrzeszenia na spo­
wiedzi udzielają schizmatycy też w inny sposób, tak 
samo Namaszczenia Olejem św. Kapłaństwo mają 
prawdziwe, boć mieli prawdziwych, ważnie wyświę­
conych biskupów, gdy się oderwali od jedności 
wiary. Dia tego ich kapłani ważnie odprawiają 
mszę św., a w schizmatyckich cerkwiach jest ró­
wnież prawdziwie Pan Jezus utajony pod posta­
ciami chleba i wina. Kapłani schizmatyccy, tak 
zwani >popi«, żenią się przed przyjęciem wyższych 
świeceń, tylko biskupi ich są bezżenni i stąd 
po części pochodzą z duchowieństwa zakonnego. 
Obowiązkowem u popów jest noszenie długich 
włosów i zarostu. Nabożeństwo odprawia się 

z wielkim prze­
pychem, wśród 
ciągłych pokło­
nów (klękania 
nie znają); cu­
dny, melodyjny 
śpiew towarzy­
szy obrzędom 
(organ się nie 
używa). Języ­
kiem kościel­
nym jest staro- 
grecki, albo sta­
rosłowiański; 

tylko v.’ Ko­
ściele rumuń­
skim używa się 
nowoczesnego 
języka rumuń­
skiego. Zanie­
dbali też schi­
zmatycy zupeł­
nie kazania;' 
posty zato są 
surowe i wiele1 
liczniejsze niż 
u nas. Mszy św.Z przedstawienia pasyjnego w Obsraramergzu,
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żałobnych się nie odprawia, urządzają jednak ob­
chody żałobne, podobne do naszych wigilii. Nie 
znają też nabożeństw, które Duch Boży rozwinął 
w naszym Kościele już po ich odłączeniu, jak nabo­
żeństwo różańcowe, do Serca Jezusowego, używanie 
szkaplerzy i t. d. Cześć Świętych bardzo jest roz­
powszechniona, zwłaszcza Matki Boskiej, Apostołów, 
św. Jerzego, Mikołaja. Kościoły wewnątrz przyozdo­
bione są bogatemi malowidłami, nie wolno tylko 
umieszczać figur Świętych.

Jak widzimy, Kościół Wschodni w odszczepień- 
stwie swojem nie odstąpił tak daleko od prawdziwej 
wiary, jak na przykład w 500 lat później protestan­
tyzm. Zaskrzepł tylko i zastygnął z chwilą od­
stępstwa i po dziś dzień jest jak gdyby w lettrrgu. 
Przestał się rozwijać i przypomina karła, który ma 
niby rysy stare, odpowiednie do wieku, a kształt 
niewyrosły, zatrzymany w rozwoju. Przy dobrej 
woli mogłoby dojść do unii czyli zjednoczenia, gdyby 
odszczepieńey porzucili kilka wyżej wymienionych 
zasadniczych błędów w wierze. Różnice mniejszej 
wagi, dotyczące raczej obrzędów, z pewnością by 
im Ojciec św. pozwolił zatrzymać, tak jak je za­
trzymali unici rusińscy. Ale tej dobrej woli niema 
dotąd po tamtej stronie. My przynajmniej módlmy 
się o to zjednoczenie. Toż błagał o tę jedność 
Chrystus po ostatniej wieczerzy, kiedy się wstawiał 
u Ojca za wyznawcami swoimi, >aby byli jedno*. 
Świeżo zachęca do takich modłów Ojciec św., pole­
cając wiernym odmawianie ułożonej przez siebie 
modlitwy, którą tu podajemy:

»Panie, któryś tyle narodów w prawdziwem 
wyznaniu Imienia Twego zjednoczył, błagamy Cię 
o światło Twej łaski dla chrześcijan Wsehodu. Wspo­
mnij na to, jak zaszczytne niegdyś w Kościele Twoim 
zajmowali stanowiska i napełnij ich pragnieniem 
powrócenia na nie, aby znów byli z nami jedną 
owczarnią pod wodzą jednego pasterza. Niechaj 
wspólnie z nami zatapiają się w prawdach, głoszo­
nych przez swych wielkich nauczycieli, których i my 
czcimy jako ojców naszych w wierze. Zachowaj 
nas od wszelkiego kroku nierozważnego, któryby 
przedział między nami mógł jeszcze bardziej po­
głębić. Niechaj Duch jedności i miłości, przez któ­
rego objawiasz Swoje wśród wiernych przebywanie, 
przyspieszy on dzień, w którym modlitwy’ nasze 
złączą się z ich modlitwami, tak iżby wszystkie 
narody i języki wyznawały i wielbPy Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, Syna Twego. Amen.* (Akta 
Stolicy św. 1916. VIII.)

POSIEW KRWI.
Powieść z pierwszych czasów chrześcijaństwa. 

(Ciąg dalszy.)

Część draga.
ROZDZIAŁ I.

Cesarzowa Domicya spoczywa na łożu, wybi­
łem purpurą, a Połicharma, jej ulubiona niewolnica, 
siedzi na ziemi, trzymając czerwonego ptaka, który 
raz po raz uderza skrzydłami, wydająo niemile 
krzyki. Zresztą w około głęboka panuje cisza. 
Niewolnicy stąpają na palcach i rozmawiają z sobą 
na migi, lub cichutkim szeptem — ponura usposo­
bienie cesarzowej przejmuje wszystkich lękiem, nie­
pokojem i smutkiem.

Przed kilku godzinami pogodził się cesarz’ 
2 żoną. Oboje zachowali się z godnością, spokojem

I okazywali sobie nawzajem jak najwięcej serde­
czności. Ale pogodzenie rzeczywiste było niemoźli- 
wem. Cesarz nie mógł znieść wyższości umysłowej 
Domicyi, jej pychy i mściwości. Ona znowu znała 
jego nieprzejednaną zawiść i chytrość i wiedziała, 
że Domicyan raz obrażony rozwija wytrwałość 
czyhającego tygrysa, który niezmordowanie wycze­
kuje sposobności rzucenia się na upatrzoną zdo­
bycz. Ach, czemu Kwintus nie chciał wypełnić jej 
życzenia? Domicya była smutną i gniewną na 
Kwintusa.

— Zdaje mi się, — rzekła, — podnosząc się 
nagle, — że przywykłam zanadto do swobody, że 
poza kratami tej złoconej klatki nie mogę być szczę­
śliwą. Ach, Policharmo, teraz już porywa mnie 
tęsknota za Bają, za uroczem jej położeniem... 
Biedne dziecko, i ty przekonasz się wkrótce, że ży­
cie na dworze cesarza, to niewola prawdziwa.

— Ej, co tam! — zawołała młoda niewolnica 
wesoło, — może nam się czasem uda zdobyć trochę 
wolności; Stefanus, to mądra głowa, już on na to 
poradzi i pomoże nam. Dla ciebie, pani, gotów on 
spalić całe miasto. Jest to wierny twój sługa.

— Wiem o tem, ale on mi pornódz nie zdoła, — 
odrzekła Domicya zamyślona. — Musimy się sama 
pocieszać. Weź gitarę i zaśpiewaj mi jaką wesołą 
piosenkę.

Połicharma wyjęła z kosztownego pudła gitarę, 
lecz zanim zaczęła grać, zapukał ktoś do drzwi.

— Kto to? — rzekła i odsunęła nieco kotarę, 
a ujrzawszy na progu niewolnika, zawołała nie­
chętnie:

— Po co tu przychodzisz? Wiesz przecież, że 
nasza pani nie lubi, aby jej przeszkadzano.

— Stelanus ehce się z twoją panią widzieć, — 
odpowiedział niewolnik głośno.

Domicya usłyszała te słowa i zawahała się. 
Ałs wnet podniosła głowę i rzekła stanowczo:

— Każ mu wejść i zestaw nas samych, Poli­
charmo.

Młoda dziewczyna otworzyła drzwi i wyszła, 
a równocześnie ukazał się Stefanus na progu. Stał 
z spuszczoną głową i nie było po nim widać jego 
zwykłej zarozumiałości i pewności siebie.

— Pani, — odezwał -się po chwili, — ażali nie 
jestem natrętny ?

— Wiernemu słudze, który z takiem poświęce­
niem pracuje dla mnie, goiowam zawsze chwilkę 
rozmowy poświęcić. Czego chcesz, Stefanusie? Wa­
hasz się? Ach, boisz się pewnie ciekawych uszu, 
poselstwo twoje jest ważnem...

Domicya przeszła do sąsiedniego pokoju. Ste- 
fanus podążył za nią.

Pokój ton urządzony był s najwyższym prze­
pychem. Ściany, sufit i posadzkę pokrywała blado­
różowa tkanina, kamieniami drogimi wysadzana, 
a wszystkie sprzęty były z kości słoniowej, róża­
nego drzewa i srebra.

Domicya usiadła na ławkę, wykładaną srebrem 
i szyldkretem i rzekła:'

— Czego więc chcesz?
— Pani, — zaczął Stefanus, — przed chwilą 

byłem u Idkorydy i — ona zaczyna stawiać mi opór! 
Nie wiem, co to znaczy. Paileaiusz bywa u niej 
codziennie. Przyrzekała mi wprawdzie... ale sta­
wiała takie warunki...

— Mniejsza o to! — przerwała Domicya. —« 
zrób wszystko, co możesz, aby Parteińnsza wciągnąć 
w naszą sprawę. 'Pozostawiam ta twej mądrości 
i ufam ci zupełnie. •

— Łaska twoja, pani, zawstydza ina&fc



Kr. U. PRZEWODNIK KATOLICKI. 419

Mówiąc to, uklęknął i ucałował rąbek jej 
Bzaty.

— Wgtań, — rzekła cesarzowe, — taką cześć 
oddaje' się tylko bogom. A teraz słuchaj! Kwintus, 
syn Jowiszowego arcykapłana, Gfcraził mnie śmier­
telnie; jak i gdzie, tego ci już ais powiem. Dopo­
móż mi w ukaraniu tego nieprzejednanego wroga, 
urządź jaką intrygę, chodź za nim krok w krok 
i korzystaj z każdej sposobności strącenia go 
w przepaść.

— Uczynię, cg rozkazujesz pani, — zawołał 
Stefanus żywo, —■ i to tem chętniej, że i ja Kwia- 
tusa nienawidzę. On musi pływać w własnej krwi, 
pod mieczem swego n aj podlejszego niewolnika, 
a gdy będzie leżał konający na ziemi, ja mu po­
wiem: to zemsta boskiej Domicyi!

Cesarzowa zerwała się z ławki.
— Nie, ach nie! — zawołała żywo, — śmierć 

s ręki mordercy, to nędzna byłaby kara za wyrzą­
dzoną mi zniewagę. Ja pragnę się cieszyć wido­
kiem jego nieszczęścia. Pchnięcie sztyletem, cóż to 
znaczy? Życie dła Kwintusa żadnej nie ma wafe 
tości. On umarłby tak, jak ktoś, co wstaje od stów 
i żegna się z swymi towarzyszami. Dotknij go 
w tem, eo mu jest najdroższego, okryj go wstydem 
i hańbą, a wtedy dopiero spełnisz to, czego od cie­
bie wymagam.

— Spróbuję i mam nadzieję, że spełnię twoje 
rozkazy.

— A wówczas nagroda cię nie minie...
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Podziękowanie Arcy pasterskie.
Niedawno odezwałem się do ludności wiejskiej 

z prośbą, aby przyjęła na czas wojny lub też na 
krótszy czas biedniejsze dzieci z miasta Poznania. 
Dwory, plebanie, zagrody gospodarskie, domy komor­
nicze otworzyły na prośbę moją gościnnie podwoje, 
zapraszając do siebie dzieci poznańskie. Zgłosiło 
się dzieci 588. Po dokładnej rewizyi lekarskiej, 
stwierdzającej, że dzieci nie podlegają chorobom, 
wysłano do poniedziałku, 23 b. m., dzieci 70.^Re­
sztę wyśle się w najbliższych dniach. Wszystkim, 
którzy albo oświadczyli gotowość przyjęcia dzieci, 
ąlbo przysłali datki pieniężne, wyrażam serdeczne 
podziękowanie.

Poznań, dnia 24 października 1916.
f EDMUND, Arcybiskup.

Ze świata katolickiego.
*

Praca nad młodzieżą w dyecezyi krakowskiej.
Słusznie mówią, że kto ma za sobą młodzieźj 

ten ma przyszłość. Stąd też w ostatnich latach 
coraz to lepiej pojmowano i w kołach katolickich, 
że jednem z najważniejszych zadań Kościoła jest 
praca nad młodzieżą. — W Gałicyi dość długo 
ten dział leżał zupełnie odłogiem, Wogółe nie miano 
zrozumienia dla pracy społecznej i dlatego socya- 
lizm coraz to szersze zataczał kręgi Istniał co-

prawda w Krakowie, w Żywcu i kilku jeszcze mia­
steczkach związek katolickich uczniów rzemieślni­
czych, ale obejmował same tylko te miejscowości. 
Na prowincyi młodzież poprostu dziczała i nikomu 
na myśl nie przyszło, by ją na gruncie kościelnym 
zorganizować. Z chwilą dopiero, gdy rządy dyece­
zyi spoczęły w ręku X. biskupa Sapiehy, zbudziło 
się nowe życie społeczne. Duchowieństwo dyecezyi 
krakowskiej zrozumiało, że nowy Arcypasterz nie 
jest już wrogiem, ale najgorliwszym orędownikiem 
pracy s‘polecznej. Dnia 8 października zwołał ksiądz 
biskup Sapieha księży swoich do Krakowa w celu 
omówienia systematycznej pracy nad młodzieżą. 
W podniosłych słowach nawoływał Arcypasterz który 
osobiście zebraniu przewodniczył, kapłanów swoich, 
zwłaszcza młodych, by nie szczędzili sił i starań dla 
pozyskania i zachowania Bogu i Kościołowi uko­
chanej młodzieży polskiej, żądając, aby w każdej 
parafii istniało towarzystwo młodzieży. — Założono 
dyeeezyalny związek towarzystw młodzieży.

W parlamencie niemieckim
ebradowrła tylko komisja budżetowa. Przedmiotem obrad były 
w pierwszym rzędzie zarządzenia wojenne, jako to stan oblężenia, 
cenzura i areszt ochronny, co do których domagano się z wielu 
stron zasadniczych zmian. Sekretarz stanu, dr. Helfferich, wy­
wodził, że w czasach wojennych stosowanie aresztu ochronnego 
koniecznem jest nieraz w interesie państwa. Wreszcie zgodzono 
się na wniosek narodowych liberałów, który ma być przedłożony 
w pełnej izbie. Obszerne rozprawy toczyły się nad sprawą 
stanu oblężenia. W końcu uchwalono wezwać kanclerza, aby 
niezwłocznie przedłożył nową ustawę o stanie oblężenia. Równie 
wyczerpujące były obrady w sprawie cenzury gazet Przed-' 
stawiciel Koła Polskiego domagał się zniesienia cenzury poli­
tycznej. W końca przyjęto wniosek narodowych liberałów, aby 
kanclerz odpowiedzialnym był za stosowanie cenzury. Na na- 
stępnem posiedzeniu rozpoczęto obrady nad sprawą Urzędu 
żywnościowego i biur centralnych. Prezydent Batocki dał 
pogląd na stan zapasów i na widoki wyżywienia, a potem 
dawał wyjaśnienia co do niejednych spraw, poruszonych przez 
członków komisyi.

W Austryi
domagano się z wielu stron zwołania parlamentu i delegacyi 
na posiedzenia. Kząd wzbrania się żądaniu temu uczynić za- ■ 
dość, aby z okazyi rozpraw w parlamencie nie ucierpiała tyle 
potrzebna dziś jedność i zgoda. W niejednych kołach stano-; 
wisko to rządu wywołało rozgoryczenie. Ofiarą tego rozgory­
czenia padł prezes ministrów, hr. Stuergkh. Zastrzelił go 
zeszłej a«he$y podczas obiadu wydawca pisma socyalistycznego, ‘ 
poseł Adler. i

Wojna.
Na terenie rosyjskim

przeprowadzały wojska Brusiłowa w dalszym ciągu swoją ofen- ' 
zywę, ale nie zdołały posunąć się dalej. Widownią walk były; 
brzegi Stochodu, Narajówki, Bystrzycy Sołotwińskiej oraz stoki j 
Karpat w okolicy Ludowy i Kirłibaby. Wojska niemieckie 
zdobyły nad Narajówką dwie znaczniejsze pozycye rosyjskie.

Na froncie rumuńskim
toczyły się walki na pograniczu Siedmiogrodu, gazie odrzucono 
Rumunów poza graniczne grzbiety górskie, a takż8 w Dobrudży, 
gdzie Rumuni cofnąć się mnsieli z zajmowanej linii Agcmlar- 
Topraisar-Tuzla.

W Macedonii
atakowali Serbowie nad Czerną, ale Bułgarzy odpierali ich sku- ; 
tocznie. Także nad jeziorem Dojraa toczyły się wałki, yj
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Na pograniczu ausfryackc-włoskiem
próbowali Włosi posunąć swe linie przy górze Pasubio, ale od­
parto ich ze znaezuerai stratami. Pozatem na całym froncie 
toczyła się z przerwami walka działowa.

Na zachodnim froncie
nie ustawały szalone ataki Anglików i Francuzów. Zdołali oni 
zająć rowy niemieckie w Sailly i le Sars, w innych zaś miej­
scach utracili chwilowe swoje zdobycze, a mianowicie pod Eau- 
couit Pod Verdunem również toczyła się walka, nie przyniosła 
jednak żadnych zmian.

W Grecy!
Francya, Anglia i Wiochy stale rozszerzały swoją władzę, sta­
wiając coraz dalej idące żądania, które rząd z konieczności mu- 
siał przyjmować. Zabrano resztę okrętów wojennych, zatamo­
wano ruchy ‘wojsk i stawiono policyę grecką pod kontrolę. 
Król Konstantyn mimo to nie zgodził się na przyłączenie do 
czwórporozuhiienia. Zamierzał wraz z rodziną opuścić stolicę 
Ateny, ale ostatecznie odwiedziono go od tego. Tymczasem 
rząd prowizoryczny Veuizelosa stara się w ręku swem skupić 
.jat największą władzę i wyjednać sobie posłuch w kraju. Nie 
udaje mu się to jednak, bo zwolennicy króla również nie pró­
żnują. W Atenach były demonsiracyo uliczne, przyczem wy­
stępowano wrogo W'zględem Anglii i Franeyi, a na cześć króla 
wznoszono okrzyki.

Nowe wydawnictwa.
* X. Nikodem Cieszyński: Z naszej podróży do Lourdes.

Cena 2,50 mk.
Książka niewielka, ale wydana starannie, a napisana barwnie,

' żywo i z poetyckim pclotem, milą stanowić będzie pamiątkę dla osób, 
i które miały szczęście uczestniczenia w pielgrzymce do tego miejsca 

świętego, a ogół polskich czytelników preyjmie ją z wdzięcznością 
i czytać będzie z zajęciem.

Zwiedzane przez siebie miejscowości opisuje autor tak żywo, że 
idąc jego śladem, zwiedzamy w myśli przepiękną katedrę kolońską, 
przejeżdżamy przez uroczą Belgię do wspaniałej stolicy Franeyi, zapo- 

, znajemy si? z kościołami i niektórymi zabytkami Paryża. W drodze 
powrotnej zatrzymujemy się w Avignionie, długoletniej niegdyś stolicy 
papieży, w Lugdunie czyli Lyonie, a w pięknej Szwajcaryi oglądamy 
dawne polskie pamiątki. Lourdes jednak, jak słusznie, zatrzymuje nas 
najdłużej i serce do siebie przykuwa, tern więcej, że polska pielgrzymka 

. uczestniczyć tam mogła w kongresie eucharystycznym, który ukończył 
się przed samym wybuchem obecnej wojny.

Wdzięczni jesteśmy autorowi, że opis ty«h miejsc świętych pogłębia 
historycznemi wiadomościami, śe tłumaczy istotę cudownych uzdrowień.

Jcśiibyśmy mogli uczynić jaką uwagę, to tę mianowicie, ża autor 
nie dosyć kładł nacisk na cechę charakterystyczną tego świętego miejsca, 
na jego atmosferę niejako, to jest na ducha wiary, żywej, a czynnej, 
przejawiającego się na każdytn kroku. Ten duch wiary wywołuję 
w Lourdes gorącą miłość do Pana Jezusa, utajonego w Najświętszym 
Sakramencie, owe procesye, adoracye nocne, prawie bezustanne, sam 
wreszcie kongres, który mógł być wspanialszy n. p. w Wiedniu, ale 
pewno nigdzie tak pobożny. Jakież to było skupienie n. p. podczas 
uroczystej mszy św. kardynała-legata na placu przed bazyliką. Gdyby 
zamknąć oczy, nikt nie przypuszczałby, iż plac ten zalegaj tłum stu­
tysięczny, taka panowała tam cisza. A podczas c r e d gdy Z8 
wszystkich piersi wyrwało się gorące wyznanie wiary, to głos ten był 
tak potężny, rzekłbyś, że cała ziemia w niera uczestniczy.

Ta żywa wiara objawia się w Lourdes także w czynnej i ofiarnej 
miłości bliźniego. Jest tam zasadą, obowiązkiem niejako, że nikt nie 
modli się sam za siebie, ale najwięcej nawet chorzy proszą o uzdro­
wienie innych nieszczęśliwych. Zdrowi służą znów chorym współbraciom. 
Wzruszający zaiste był widok, czy to młodych, wesołych akademików, 
czy starców poważnych z najwyższych stanów, którzy miełi sobie za 
zaszczyt brać na siebie łaśmy tragarzy, a brali nie od parady tylko, ale 
pracowali istotnie w pocie czoła. Kto byl słaby, kulawy, ten czuł się 
tam uprzywilejowanym, mógł bezkarnie zapuścić się sam w tłum naj­
większy, pewny, że się nim zaopiekują serdecznie, najlepsze odstąpią 
miejsca. Bo w Lourdes pomimo napływu pielgrzymek, nikt się nie 
ciśnie, nie tłoczy, dość, by jeden z kapłanów powiedział: »Bądżcie 

-.miłosierni, odstąpcie teraz drugim wasze miejsca* *, a usuwają się wszyscy. 
A jak się modlą, przed grotą zwłaszcza, z wyciągniętemu w krzyż
rękoma; czuje się, że taka modlitwa musi’ niebu gwałt zadawać.

Ufamy, że przy nowem wydaniu szanowny autor ten brak w swej 
książce uzupełni, ale i taka jak jest, zasługuje na najżywszą pochwalę 
i rozpowszechnienie,

* Przepisy dotyczące reat i zapomóg dla wojaków
i ich rodzin. Nakładem księgarni M. Nicmierkiewicza w Poznaniu 
(płac Wilhelmowski nr. 3) wyszła coclopiero broszura, napisana przez 
p. W. Wyczyńskiego (dawn. adwokata i pozasłużbowego notaryusza), 
a zawierająca zestawienie wszelkich przepisów co do zapomóg dla rodzin 
wojaków, co do rent dla wojaków i ich rodzin, co do kapitalizowania 
świadczeń dla wojaków, co do stosunku wojaków do kas chorych, do 
zabezpieczenia od inwalidztwa i L d. Autor opracował wszystkie te 
sprawy bardzo szczegółowo i gruntownie, podał przy każdem nieomal 
twierdzeniu odnośne paragrafy i wyroki i przytoczył bardzo wiele przy­
kładów, ułatwiających zrozumienie rzeczy. Broszura ta, obejmująca 
przeszło 5 arkuszy druku, powinna się znajdować w ręku każdego 
zajmującego się temi sprawami i jest do nabycia we wspomnianej księ­
garni jako, też w każdej innej. Cena broszurki 3 marki.

DAWNY ZAMEK PAP
W południowej •

Franeyi, nad Rodanem, 
leży miasto Awinion 
(Awignon), które przez 
długie wieki było wła­
snością Stolicy Apo­
stolskiej. Hrabstwo 
awiniofiskie kupili pa- 

, pieże w XIV wieku, a 
od r. 1308 do 1377 na- 

, wet tu rezydowali. Po­
byt ten w Awinionie, ,

; trwający blisko 70 lat,
■był nieszczęściem dla 
Kościoła. Nazwano go 

: niewolą babiloń­
ską papieży. >Ba- 
bilońskąc dlatego, że 
trwał tak długo, jak 
niewola Żydów w Ba­
bilonie; a była to 
w rzeczy samej nie­
wola, bo papiestwo 
w tym czasie stało 
się zupełnie zależnem 
od króla francuskiego,
w którego interesie- leżało, aby papież mieszkał we Franeyi 
i ulegał jego wpływom. Dopiero dzięki niestrudzonym nale-

I E Z V W A W INI ON I E.
ganiona wielkiej Świę­
tej owych czasów, św. 
Katarzyny ze Syeny, 
przeniósł się papież 
Grzegorz XI znów do 
Rzymu. Awinion po­
został własnością pa­
pieży aż do rewolucyi 
francuskiej. Roku 1791 
zagarnęli go rewolu- 
cyoniści, w r. 1797 
na mocy układu odstą­
pił go papież ostate­
cznie Franeyi. Z cza­
sów owej »niewoli ba­
bilońskiej < pochodzi 
olbrzymi zamek papie­
ski, który widzimy na 
naszym obrazku. Nie­
dawno właśnie wyda­
rzyło się wielkie nie­
szczęście, które całą 
połać zamku obróciło 
w ruinę. Spróchniałe 
belkowanie na najwyź- 
szem piętrze zarwało

się, przebiło dwa niższe piętra, grzebiąc w gruzach kilkudziesięciu 
żołnierzy. Zamek btJ^iem zamieniony był na koszary.

Jiodatek.
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♦ Ukazała się świeżo Jednodniówka Sejmikowa nKnpcJs“, 
poświęcona przedewszystkiem sprawom przemysłowym Królestwa Poł- 
gkiego. Znajdujemy tam obok wielu artykułów, świadczących o chlubnym 
postępie naszego wielkopolskiego kupiec twa, szczegółowe tafcie omó­
wienie stosunków gospodarczych w Królestwie. Cena 1,50 mk., z czego 
39 procent przeznacza się dla bezdomnych. Zeszyt ten można nabyć 
i >Rady Marodowejc — Poznań, Wiłhelmowska 1.

_ - — Rodzice, którzy pragnęliby uzyskać kilkugodzinny 
Opiekę dla swych dzieci, zechcą się zgłosić da mieszkania pra. 
Rybakach nr. 6 na parterze — otwarta we wtorki i piątki od godz. 4 
do 5l/g. Dla łatwiejszego porozumienia się » dziećmi wymaga się przy­
bycia z niemi matki lub starszej siostry’,

— Zaginął. Jan Pogłodziński wyszedł z domu wieczorem 
do wsi Świecy pod Odolanowem dnia 19 września i ju* więcej nie 
wrócił. Liczył lat 19, był ubrany w zielony kapelusz, czarna rzeczy 
i długie buty; ma trudną wymowę i jest trochę słaby na umyśle, Ktoby 
wiedział o jego pobycie, niechaj doniesie stroskanym rodzicom jak naj­
prędzej i gdyby ktokolwiek go spotkał, niech go przyjmie za wynagro­
dzeniem do swego domu, ażeby nie trudzi! Się dalej. — Wawrzyniec 
Pogłodziftski, Świeca p Odolanów.

Poradnik prawny.
147. J. J. z Radłowa Do sądu nie możesz Pan skarżyć. 

Niecił Pan zrobi wniosek do urzędu zabezpieczeniowego (Verstcherungs- 
amt) na landraturze.

118. j. R. Powrót jest możliwy; musi stawić wniosek do gene­
ralnej komendy w Szczecinie.

149. M. W. 2 Szydłowa. Pani możesz otrzymać rentę, jeśli 
poległy syn Panią całkowicie lub w głównej części utrzymywał i jeśli 
Pani jest w trudnem położeniu materyalnem. Wniosek trzeba stawić do 
intendantury tego korpusu, w którym syn służył.

150. A. J. z Sz. Niema żadnego sposobu stwierdzenia, czy 
»yn Pani żyje lub nie; podług położenia rzeczy musisz Pani pogodzić 
się z tem, że i drugi syn Pam połegi.

151. W. S. w Stedietnirrie. Pani otrzymujesz ®/s, matka 
męża t/g, rodzeństwo męża ’/g.

Skrzynka do listów.
— 1. M. .Opisy walki kulturnejc przez X. Wiśniewskiego, cena 

1,50 rak. Do nabycia w Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu. — 
> Branki w jassyrzec nie »z Assyżu* Deotymy wyczerpane.

— Piotr Jabłoński. Wiersz nie nadaje się do druku.

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

N. N. z Poznania 10 m. Irena Kućnęrowiez 5 ra i ż t 8. O. 
X Poznania po 5 m. Żołnierz St. Lisiecki z pola walki 2 m. Personał 
drukarski Drukarni i Księgarni św. Wojciecha za miesiąc wrzesień 4,50 ra

X. Majkowski w myśl U odezwy od panien i matek Żywego Ró­
żańca w parafii kórnickiej I rata 50 ra.

Żołnierz Pr. Biały z pod Pińska 10 m. B. I M. Zarssś x Dort- 
nuindn 3 m.

O. Bertyn z Ifesan-ftnlir ed jeńców-Polaków z obozowiska dla jeń­
ców w Niederuollendorf 30 aa.

X. prób. Bannhagel, Długie stare, od pani P. 10 ra.
X. kapelan Koenen z Dyseldorfu 4 m. Żołnierz Ig. Lnie 1,16 ra. 

Wł. Misterski z Prosny 3 na. A. Tabaczyński ze Strzelca 4 bl Żołnierz 
Gchowlas 4 m. Żołnierz Wutkowski z pola walki 3,40 ra Żołnierz 
K. Czarnecki z pola walki 4 rn. M. D. z Poznania 6 ra

X. prób. W. Nowakowski z Kędzierzyna od I Kółka różańcowege 
panien z Żeiazkowa w miejsce wieóea na trumną A p. Pelagii Bubacs 
8 m., od innych parafian 11 m.

Teodor Staohowski z Bukowca 120 m. Jan Kozar z Lipska 2,50 ra
X. prób. Nikiewtoz z Solca od parafian 100 m.
Za obelgę Przybyliby na Stulał kę w Błocku 20 nt,
W sprawie K biczowej przeciw Wrobionej z Szymonek zapłaciła 

Ir. “Wróblewa sędziemu poiubowemn w Dubnie 5 m.
X. dziekan Piotrowicz ze Skalmierzyc od parafian 15,05 ra.
Maryan, Józef i Zygmunt Gebei z pola walka 15 ra Ł Pręd- 

Jtowiski i Pieraj z Mnąizyrzeczą 5 m. K. Moszyński s Ostraw* 10 ra 
8L Dohnke z W. Sokolnik w miejsce żałoby po poległym bracie 20 ra 
Żołnierz J. Jankowski 1,15 ra H. Chełminiak z Beruna 2 ra M. Klauta 
a Bojanowa 10 m. Węcławik 1,70 >m.

X. prób. dr. Sypniewski z Ostroroga 300 m.
Parafia Rydzyńska 87 m.
K. Kamza z Koiestna 30 m., N. N. z Buku 5 ra. X. Hesss 

B Konigsaua 5 m.
X. Jasik od parafian Zbąszyńskich 86,50 ra
X. prób. L. Górski i Wielichowa od parafian 100 ra.
X. prób. Sulkiewicz od parafian Obrzyckioh 24,30 m. X dziekaa 

Bartach x Wonieśea od N. N, 10 ra

X. Korecki x Nieputat 6 ra E. Tylewwz x Chsrłottenburga 5 ra 
Żołnierz J. Olejniczak 5 as. X. prób. Rożankrowios z Żydowa zebrana 
na weselu Ressieiów w Gutowie 10 ra N. N. z Pszczyna 5 sn.

żebrane ns godach. « pp„ Jezierskich w Swarzędzu 10 ra
A. Kopieo x Sarnowy a okasyi srebrnych godów małżeńskich 

Pt rata 10 m.
X. prób. J. Krótki z Górki duchownej ra HI kwartał: Ze skar­

bonki św. Antoniego '137 m., N. N. x parafii I. 200 m., X. J. K. 363 ra 
Razem 1000 ra

W. Krenss z podziękowaniem za wysŁ prośbą 3 ra A. C. 1 ra 
Nep. Kaczmarek s Szkaradowa 40 ra Walkowiak ze Słupi 2 m.

X. prób, ilerunanowski z Chojnicy od siebie i parafian 11 rata 100 ra
Z Berlina J. i A. Laskowski po 10 ra., L. ChaiupK* 10 ra i A. IA-

becki 5 ra A R, x Poznania i ns. J. Jędraszak x Kplingen 2 ra Żołnierz 
Wolny 65 fen. Z. Gierszewska z Lwówka w miejsce wieńca dła A p. 
M. Magauszewiezowej 10 ra.

X. kapelan J. Mieiing z Uuisburg-Lasr od Bractwa Różańca św. 
niewiast 200 tu., od parafian 26 ra Rasem 228 m,

X. prób. X, Wenus s Ołobokn od parafian 560 ra
J. Trafcjikowsłd za Stęszewa 2 ra 3. Stasietski z Rososzyoy 10 ra
X. pręta Bauza x Węgłowa ze skarbonki św. Antoniego 50 ra
Ze Sraogulea jaka wygrana 13,90 ra
X. prób. &. Nowak z Lechiina zebrana przez SL Hybiaka wśród 

towarzyszy brom 21 ra
X. prób. Maciejewski z Morki od parafian 56 hi.
J. Kubiak i Aitony jako dobrowolny podatek półroczny 50 ra
X. Koztetncs: 3 Opalenicy od parafian 20 ra
X. dziekan Tyrakowski s Mąkowarska od parafian 300 m.
W. Krawiecki z Katynia 20 m. P. Gswłita z Grossammensłeben 

3 m. N. N. z Mogilna 5 m.

Na kościół pamiątkowy os Wildzie.
M. J. z Essen 4 ra X. Wł. Adamski x Kasiu 50 ra A. Taba- 

czyński ze Strzelna Ara N. N. z Buku 5 ra J. U z Berlina 4,50 ra 
Żołnierz J. Olejniczak 5 ra X. prób. Łopaczewski od St. Wojteckiego 
z pola walki 11 rata 15 m. — Jako II ratę złożono dotąd 382,65 nt. 
Na krzyż pamiątkowy dia Polaków, zmarłych w obozie jeńców wojennych

pod Piłą.
X. K. Stachowiak zebrane przez rodaków w Pile 15 ra A. Mrc- 

czkiewicz z Wągrowca Sra Z Żydowa: SŁ Piotrowska 1 ra BL Piasecka 
1 ra K. Karwacińska 50 Ł N. N. i M. AL po 5 m. X. X. 1 ra 
Razem 13,50 m. — Razem z poprzednio kwitowańerai 43,50 m.

Na chleb św. Antoniego.
N. N. z Pszczyna 5 ra Z podziękowaniem za odebrane łaski 

M. B. N. P. od Michalskiej z Wierzanioy 10 et.
Na wpisowe dia studentów uniwersytetu i poPtechniki w Warszawie.

X. J. K. z Gorki duchownej 150 m.

Z bractw i stowarzyszeń.
— 1’ozuiHi. Zwykłe miesięczne zebniuie UJ Zafeozssa flw. 

FrutscisrL a » Asyżu odbędzie się w ntodzielę, dnia 5 listopada 
• g, 1/5,6 po poł. w kościele Bożego Ciała. Uprasza się o liczny udział.

— A? niedzielę, dnia 28 b. m. o godz. */49 rano
odprawi się uroczysta suma w kościele św. Michała na iotenoyę X. dr. 
®8kera,. zaś pa południu o gedz. 1/^4 nabożeństwo różańcowe w kotede 
św. Antoniego. P« nabożeństwie uroczysto zebranie bractwa cs sau 
św. Antoniego, połączone z tastrem i deklamacjami. Wstęp 
20 fen. Dochód przeznaczony na bezdomnych. Ze wzgiędu ns cal szła- 
cnetny oraz dla togo, że na uroczystość prejbędzie także kilku obcych 
tsięży, uprasza o jak najliczniejszy udział żaraąd Brcaisi — 
W sobotę, 28 b. a., o godk !/s7 odprawi się msza św. w kościele świętego 
Michała na intoncyę srebrnego jubileusze małżeństwa pp. W. i M. Ma­
jewskich.

Kalendarz.
29 października. Niedziela XX po świątkach — Niedziela Poświę- 

eenia kościoła. — Narcyza.
80 października. Poniedziałek — Edsłłssrda, męczennika. — Al­

fonsa Rodryguesa, wyznawcy. — Zenobiusza i Zenobii, 
męczenników.

81 października. Wtorek — Wigilia Wszysteiah świętych. — Wolf­
ganga, biskupa i wyznawcy.

1 Ustopada. Broda — WszyskRich Sołętycfe.
2 listopada. Czwartak — Dzień Zaduszny.
8 listopsda. Piątek — Trzeci dzień oktawy Wszystkich Świętyds. —

Huberta, wyznawcy.
4 Bstopada. Sobota — Karola BeroKsenoa,biskupa i wyznawcy. —

WitaHsa i Agrykoli, męczenników.
Adorację Najświętszego Sakramentu mają następujące 

parafie: Niedziela — Pwapowo. Potaiedaiałek — gkoraszewice. 
Wtorek— Słupia. Środa— Smolice. Czwartek—. Piątek — 
Kobiałko wo, Sobota — Bzkaradowo.
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&w. ^-nrs&.i sdę pm** <a®«A wjop * «ssr.ę^Hwy jawrót 
s wwiM, s& tych, a^&ą imfeś 3 a&k. m k&tó&S 
fi&e<ireHłK£stL

W &ftWsym- dLą$a «ftsły3fc £* £y&fcsfcs, V.j^y, 3 ok. 
Karate, (o 5 n, ssęśa) 3 bhie&ki * Kto*
«^»E«k «rlsdd>w) 8 »X, >r. W^wsywtó fa s w. atęia) 
i «fc., A. Mis*Mak, C&sws# ?. s w.> 3 mX, teWsris&, 
Cfestect^ ć> •>. s w. saę.Aa I femfca) 3 ssfc^ K <W&, i&w&ie, 
7 suk., K. liścik, Idroosa, 4 &&., &L Z^teaefe^ Pfenmyc© 
gt> p, s w4 & mk, Wgwrayn WWa^e&ak, (© p. $ w.)
10 g&k., C4rał (Micsn £x& r«dhfa«| 2*1/ nLt Sfewś-
staw i Mx^y&sma KMdbary, Bs&kams** 8 a»k„ $£ok?p*a 
lama^ski. Iforzęei^e, 3 s»k, J&miHh&b Dudek, IWł^eie©,
5 »k, M^rsymna Moth, Thwkb^, 4 *»&, X Oymua, pUra-
ssyee, 3 a*k«» A. Bsweleayk to s ®.) 5 mk, te* Ts&s- 
tayfcska, 3 oh, &»fcs£&>waka, Bra«a (o p. s ssa^fca)
3 mk , fe^hat, feobce, 6 et Dah^sW^ki £fr., Crcywiń
6 p&wr* a w,) 3, W rak, Jw&w p, Bśskagńs®,
12 sah, X £fcudxy&s&a, &$Ukow*> <$ wę&ti i $&h,
Wikt. Kfews^k, s&a&łesfct, 5 nsah. d&apafea, Bm?aeww, 3 wth, 
X ffegr a^ssh iCnrww, 9 «łu, tensm Tfeadaw, Ifedterafeta, 5 asK, 
feet£& &* sswrłyah rwfcsic&sr <6 rak, aa Khłjpiwgę i Karaimę 
4|$ erk^ xa Kat* f§skTidł&ra«yk 4 sMt,
B&tmwo, £_05 rak, Bsrfe £§o«s&a, Barnaś, 3 sak,
Fh»wta (e powr. a w. i brsm) S a&h, k. Foe^a^y, 
Fosffiift f& sdN*. tosy) 3 j»h» X Paąpms&asa (o błog.) 4 
Jadzia P^aaasaa (a fefck a$ea i &&&$ i sak, Pehessyk 
Frafló., ftwsas (< P- « <’ 4 sth, Iga. Karsiny, SWUmio, 
39 mk., St*«apmak Fn*^ (Mwiea, I se-h, fc. &asa«eh 
Krempa {* p. « w. sieoiów i aynbw) 0 rak, Mariana, 
ktorya, 2k»fia, Paweł (o p, 2 w.) i Walenty J^rkowe s Q>rttS2- 
#iyn ISsot, Stsn. i Jt>wl Sartkowraay p, Ve^ie®| s €i- 
fcwioy 3 aąt, Gabryel Aadrs^jczuk S Wyrer^l^m^iEa
£e5a 5*»Am, Zwsiiary Toi»»»z, Smdleram, SOwit, M. 
&fog.‘is*y»3«t aa Wojołeoha, Fra»cis-m i Igtiacego 30 nwuek, 
Teodor Zawonki x GaiUyi 6 rat, Ft. Oraowiecba, Zbytki, 
J1 rak., X Cferośmak, Umchł (a p. » w, ayttós) 10 mt, 
II. I outkowsia, Nowydwar, S4 rak., i& .KAóozal, Paraaaewe. 
12 mt, k. i‘roo8»lflki, MdoaUw, 4 mkM Ptotr i ^Uryuana 
Mouak, <.«*«rhaaiMjn, # ■»!., X MakiUki, 04 wica {» p. s «.) 
> ttk., I^oa Lsźaia, Ł«# (o p> * »<) ?»k.

S^riectfoe *Bog aapład< — o daisace tkł>ik>. tu>r%.aa
Siekło min p. Golina. X. Gibasłewiau

Klinika dla kobietl
Passaau, i h. Svńm 8/S, tóń bśsiffia,

Dr. Antoni Szztc
dawc. pwrwaay asyat prxy sajdadai&mraJtowym diaakuaso- J £ 
rok i idisHcn ohorób kebteaych w Braakw^a, (ta/uy rsdzca X 
Prot bisiers i Prot &mlnuib«tfg) i były asyst Prot Sfcmw- v 
TeJL a«łOt. ma»ŁA w ŁWime. Teł. |

w
i «kfeolY aroesEyste v «włłfek

Kilka wskazówek 

paafemsa i tpwyea @&mó<
£ ^fe«toa I 11

Op^aeow&r M» Zagórski.
4h nngp^j?wf-^ tanSra ;

«śd«, OMMoy ^ws^ysea, saufcawy, ^br»osa ^£0.
e-bajwtte ^wn 151. t esa l,<? sok., 4 ’

s^ą V<> s^, m sśsh<^ ■& ^1, w^oj»
Bo sMkbyaia

> Brabrai i Księgami fet Wojdach
Poznań, ulica św. wb.? -' 'm 60.

Wk£$ «^byeis- m- poire^nletwe^; 
innej teęgarni

F. Wysocki
Zakład dentystyczny

pncyjsąje 12 i 2~ S gedz. 
Pleszew, a’. Celiska 10,1,

^^^^^aB“aiBea^aBffiE5iaBI^ ^*^81
Dla Towarzystw Psl&fe s ”.;

Om Na zbliżający się czas wieczornic 
S ** i przedstawień amatorskich * a

patoearop

TEATR LUDO-WY
Zbeóe Ucsryah awnciaek taamtayełu Dotąd wyszły <kiv 
ki«m 33 szmery. Między innymi polecamy H&stępirjąog:

&& m#a*AX btcu^kK pier. 
»©TonK 8tegHapł& ftrtrhaerme, 
li^nUK per ^wswdd, "noże, 

ko^4 bs*ywy, ś^dki, 
płyty. ^B’.ołony. sława

harcowi)., flety, 
id&£&@fcy oraz

kóą iki do wWżeństwa 
i powśeśeiow.

yes»e zamówicim i po» 
dxiętoramia św-iadessą o ta~ 
tdej i cielnej

napisu Faa
' do senrie swój iwbes, a chę­

tni© ka^sbmu ten ceoaŚk 
darmo' i Iracko nafeślę. 
y«Wi ML

Pogomń—• Foseu
3t Msni&stmsse W» 58.

ZkS-tkowa herbata
2 laau tnryugfe>kru^o

nwlyTyuAFy śre-
Wt di^rny. (17 W) 

fłerbata mt reun^tyagm, acrwyv 
«..'.ra®ezys^c.zs^ie krwi, d$iegli~ 
WfO^ei pę^et^saa. Uerfestta płuo 
sa, «i#ieg&w*?ś8i nork^-w, oa 
odtła«B@3K«»lB, be^iHnośó, wy- 
rxuty skórna i npi^»?seHie pfcai. 
W jłst^m^h po 1 mk,, 5 p®~ 
eaei- »a. Frwdzfwe t$:łka

ze św. lw-bttae».
R. WOJTKIEWICZ* 

Drdgerya Teatralna, 
Foa&mwfe, **l. Fawła 2t«

TWfon 1135.
ysyiK? tyłkfi zazałmfcą poczt.

i«rt aajwymy c-»i&3 Ł«opa- 
tr»yó ft&ę «* Htaę w 
aa ab^wU, bo w moaio 
b«^dą <a»sy wyższe.
musi sawiaraó tła*sen na 
obawia, ja&eli ma by4 nie- 
p r x omak alfie.

Bts. fitentneHa
ta&z m Btattłlrołlifl

aniwsts^Rj IIkzh tfrnay «si&s

Scfcateutti Ir

są p lerwszorzędnemi tłusa- 
ezami ad obuwie i mogą byó 
aknratnie dostarczane. Takś^ 
ulubiony ^ieodb-anwaa- 
jąc^ błyszczyk ojejno-wo­
skowy ńa obuwie 

Piskały z portretami wodców.

Fabrylanfi Karól fiwtner, sfero, fsfe_ 
GSppi»aeu (Wuittb^.)

ftfeto** twiac <&)$ci&s Sceny koacrteaue w jednej @d- 
fchmio. Ona 8b Ue., *a 3 2 mk.

S^feisb8te» mieharynty oatny. Dramat religijny 
w trsetfb od*ł«aach « csasow męezeó&twa pier^nzycii 
^trza^ośkui. Cena S6 fan , m 15 a*ęa, ŚK50 rok.

Ola »weioh» Obrazek w jodaym %kde ze £pi@w$mh 
Cena 80 fen., sa 10 ®gx. &,46 mk.

Owie ofiary. 0brax bisteryoxny < <wt@r@cb aktadi. 
Ona SO feik, w 3 eęz 6,7& sak.

SLról .» Bśstcu|bi Trsgedya wcatareeh aktach xe śpie­
wami Ona 2X0 »X, .*a 10 »gi ł$30 cak.

O^oiste ££*ńk& w 5 Cc.id 2,29 mk.,
sa 16 egz. 24 głŁ

Swat^. Sztuka lauo^a w 2 a&i&ek śpimvaw i tań­
cami. Ona 1,80 sbJl, 12 ega. x» 5-8,20 mk.

ścięty Wojeieehft Rzecz w irsech ińktacU Ona 
1,20 tuk., 13 egz. aa Tl mk.

wtfeczói" św> RMcetró^a. Obrazekaewiezay w dwóch 
odsłonach. Ceua 25 fen.t 6 ©gz. m 1 aak.

Xa<szarowaA> «mły«s» Komedya w t«iooh edsło- 
uaoh. Cena 60 fen., 9 egz. za 4 sak.

Odwrotnie wysyła

Orukarnia i Ks^raia św. B{cfeaiia

przywraca pod gwaicncyą 
pierwotny kolor

Iwa-hp^r-^m
bawlka 2,90 mk. 

Tylko prawdziwe z oazwą
„AkbWK (HM6)

J. Gadebasch,
PbZMA, PflMB 0. L (Otót 1) 

etłitm Bh*wa 7/S,

^.| yruRgnwa i r

y*> Poznań
< Baby^a

kazdei iB

, św. Marcin 69.
także xa pośredni et wam 

teftej księgarni polskiej.

DO KAPUSTY £
maseyay prakt. po Mk. 38.—.

NA ZAPAS Srr,
i słoje do mięsa i jarzyn*

DlłflR taczy stt nai!®p-1/«KW» naąką z kości, 
młynki do miel, kości 
Ki. 31,S0, 43,SO i 51,50,

ITOT1ZV gotowania i Tj a p©wid©l ema-
Howaue i cyckowe dostarcza

Złętkiemez & Mk&e&iewies. 
Fbassń (Fosea^ Jbeoestr. 7^8>



W»i 
oiipk 

r btótó O, lapasaj
w Wed.

£.$tfa wpam I uMu lab 
obas 2 mŁ (1574)

l&sł IX Mbyonarxe 
Wlró.

* aastępająsjsb S^śftsdi w&ęa&wydJ:
L^dkrwy I. O. s& M. ©awmar»i p®r

e«ko.
», hm JMyeafewa w Ss&stab H $L sa* U UL 

Saesen.
Cesta Fsay^kwa I Cbaasęltói w taetóft 

■ jLG.EK«.BL temsebim
Mroiłs, Bank tebwy & O. &» $, H Jfobwams, 
SesM&a, Bmk L&ste^y S & », w Sł. Itetea (iX Fgrs&. 
fexwm? Towarzystw Myeabtw w Xe®siim» & G

<§a<. s. IŁ Łewlwsafe,
LsFhsw^ Bank LsC &O. &» H. Lub^k(Kr. Gm^sa). 
€A>b±e^.ks^? Bank .Łmb^y & &< su &» M. Labssas. 
\fl*Bby* L&4owy i. (£ «. a. UL Taeha 
Set^4w, K» PożyeaŁkw® II G. ssl su H. Ostepow t Fos. 
^ag&rnta, iUak Lakowy E, (Ł m. -su iŁ P^jrzdi. 
Fmaii, WMjem&e/Parnej KG, aa. su fi. te Fcesen. 
Ibmdta Bank Łudusry ftoateter <&&,&.&, Iteetew. 
Iiemiamees Kmk Ladewy K O, M. K IŁ Siamiaobe. 
Trw^miu©, Kj^a Pe^ye&kowa K U. sa. «L IŁ Tmassaa.

Ytetesfeisk su iWŁ K G. ». bu JŁ Us@K 
Wtbaw^ Bask Ladwy w <itk@<ró I G. ia. «. S.

ROLA
K thism«
moibęd-ne 

w wbpem dtjsawweia i pratei, 
wat, 38 ;C, eeat 20,50 M. 
sdełiwk©, p®^^,pe«apwwa im 
prab$ M. fpgfflko za sal
1?FO3s«k do prania 
w k&rtoa*k&eh wysyłana 
akrsyidf^ 50*ia»Ł s» 20 Kb, 
iOCMuat 3S $k. nbbanfeo — 
p&cafeę poezŁ m próbę 5.86 M. 
{ranko m sahetóą. Wysytu 
odwr^tate bes ka®fc©k, Pe«ybi 
kM^ewe tylko ra 
Kbbsed^MMft (I&13)
S. Sasaoisfesd, Berib 1. S7,
W'ś'a^włelfSbjewss»! 2$ fO. Tl).

Królową dasfiww.
= aoaoiłA=
Spec.: as ^ryc# każ­
dy bez &ut gr&£ może
uatowb^ aa 4 g-t bfdsr, 
król doste^a aadw., FuiM,

R □ L N IC y
przeoaytajcio

T Ik *u ś ¥

tafeto Siyfershgt i

, zawija on <ił# w® ważne wskazówki. 
Oy staogjeme »FWdadkK« ? JeżeU tee—- te s^msate 
sa pocztę opisać ga. — Kwaminb toasteją g&ma te

Sia@ ł,so .'

każdego rodzaju 
ma na a«m^dśź 

Edm. KmwcWwbfc 
Stęmemee? obek B^akn 
LrJkw «@o5 pr s y r y n k s.

Adres Redafeoyi:
Roradnik CU^wdarsklRxmai <T§3«s). qg^

Świece ołtarzowe 
lwiet» fila bractw

2 wosku pszczelnego poleca

W. Piechocki, Gniezno. |
! Fabryka świem Sietmb wosku. |

J.
męskie tóe 4V^J0, ted. 3UMŁ 

damskie 2,0©— 3,00.
Z szBkzb^ tóf i pi?

L60, 2^0, 2^0, 3,00, 4.00.
Gisztósski & Co.

Fmm&, allsa Karola 25.

Wiejska p®k»jowa
io dworu, do samotnego paoa, 
po&Faiboa zaraz. Zgł. p»yjm. 
^ichaiłsa Kranz, pośr. miejsc, 

Powtrd, uŁ Rycesska 2.

Kupujemy *
stare msad^ms^^łj pojedyńcze i w zbiorach, s*^es«

' «ay, ebra^f ełe>oes steą pereeibB^, '
§te»Fe książki, fearabełe i mną broń, rstób^ 
świeMnibi bregi^aowe i iane przedmioty sitaki.

Drafearó I l^gioia Iw. We|ebsha
Poanań, św. Mama 69, parter aa kaw.

Ogrodowczyka
potrz. zaraz do brab. ogrodu. 
Zgł. prayjnt K. Stolzman n, 
łwno p. Kostseiiia. (1816)

Uezaia kowalskiego
przyjmia zaraz F. Bartkowiak,
P.a«f&f», ul. Piaskowa 3.

Ffliihs sdj djs. s^s te
tbswiuewe j«sst de sprswsa- 
a;a. Gdzie? wskaźs ekap. 
Frze^r. pod «. lSOft.

Wosk pszsaby,
Mydła do praaia 

«u Kasstaay,
kupuję każdą dość i ©dbiu- 
ram praw aa&lzkę. (1819)

M. Wittig, Kościan,
M «>«*•«» FowUMlrSS.

sdałay jsssayk i dy ryg^t pe- 
s a r » x htnurótiy

w Feinto
inb pśbMM| 

d^tesob. Praed-
stwieme osetee&e b«z »w?&ta 
kw»ró^ podróży s Księdza 
FroW^^as p<skw«* b»s. {181.8)

PFzjjłsujg paai&aki

® na»kę krawcezyzay.
Łatwa i s?mstmi.krół 
&rój a£^«^se-2ssgo syefe#ma. — 
Sgró-CŁ {•s?w»yjimtję kaad. oaasu.
Wanda Sławińska, 

isistTsym fci^we^a, 
Ssioso, ub^ Jłassww»ka nr. 4 

obok firmy J. B, Lingo.

® PotKzebtty od 1. 1. 1917 '

I ofrodoii

o ile możności Smwabsr.1 
| Domisoem Ked Awy 
5 Hochtew,Kr. £ewea i. P.

Zmsjś^ mbjsee: Go^o» 
<y&te, kasebmsstrsyiłU, p^« 
ny słuiąee, boay (refeŁ, ku- 
«bterH, po&<$mFe, fmnry <te 
dzieci, nianie, pmcśdd dwor­
skie i t, d. — fea»«w 
aeSms jest następujący:
Amoaina Wesołowska, 

proceder, pośred. posad 
Peznaó-Posea, Berlkierstr. 10, 
IM Ii Mt - w podw. U p.

ę«x»«
Ma czasie!

X. Józef Stanisław Adamski T. {.

I Opatrzność Boża 
?a Polska w ucisku.

Rozliczne kwestye nasuwające się nam Poiaboca '
I w tej wszechświatowej wojnie — znajdują rozwiązanie ! 
i w powyższej książce. Każdy powinien ją posiadać i ezę- 
' sto odczytywać — a znajdzie uspokojenie, ukojenie.
I &śiążeozka liczy stron 56, Cena 60 fen,, z prze- ’ 
i syłką 65 fen., za zaliczką 85 fen. — Odwrotnie wysyła-

' Orakama i Błęgwda św. Isptó
Poznań, Św. Marcin 69. I

i Do nabyda za pośrednictwem także każdej innej księgarni :

CSO-
gospodarstwa
tuś poy dwwca sob^wywfc 
be* żysrycsń i Hł^rt^ryca :a- 
wewterrr, apKieg^wy pid oai- 
zwyeasaf Iwr«yw5«ew8i w^łtww»

(1823|

E G. m b. B,
w SUjtec*>te (C«Mi i, P*M

U917

Praczka
* fetwaby ksż i 

królitaką t&wi3*r3ta, tyto paw- 
nrórt się zaju-w*-*!*, djttaei

w ctewtu Zgł. paaryjpźa.
r^-T^łS^ai, 
v >. Oro«s- Lubm-PmeśrsKiw p.

Potrarówy

IB

.w s tar&K y m 
wrekts, tee&wy i s*u«i»«wayt 
o6««»ny z Wktsą W&eą. — 
O^Fty de ^v*s:®^sf.
ilssteb pod m >©£&.

! iS fettU.

£ zadęinticaihi
na atsehigt i ordynaryę petrae- 
wie od 1. stycznia 1917
>». Sraews o. Pon?ec.

^osmśwję mi«ja&a
dia moj«j córki

zdedmm wyckowaaieaa^ heaą-
21 ktf, króra a^war 

s®ę g^^S^rstwa
0a^e sas^czym ursęduba). 
Z^osseema do dsape<i. few. 
iGiM. psd nr, 1S C

BGZIflA

dostemez rozwinięto^, przyj 
mie w natóę ogradkilctWEi

UaMaez^, 
O&pisieree p. (Hwrtiik.

Sa eaasiel

KRAWCOWA
skrom, wy mag., biegła w za­
wodzie, znaj, maszyn, sotaszam 
wyście, może się siatyehsn.

id do eksp. Przew.
jśod jar. W&



Na miesiąc Listopad!
Nabożeństwo za dusze, 

wiernych zmarłych,
100 sztuk za 2,00 mk. — z przesyłką 2,20 rak.

Ratujcie dusze w czyścu 
l czyli różne modlitwy i wspierania 
I dusz w czyścu się znajdujących.

15 fen., z przesyłką 18 fen,
I Do nabycia w każdej księgarni polskiej.

Odwrotnie wysyła (za zaliczką 20 fen, drożej)

Drukarnia i Księgarnia św, Wojciecha

jUa

Pcznań, św. Marcin 60. RSB

do przedstawień na wsi 
lub w mieście są-.

JASEŁKA
X. SOLECKIEGO.

Tekst z nutasii ega. opr. k. & 
z przes. k. 7, Do tego Gbsy na 
mała orkiestrę k. X — Nakład 

Księgarni Katolickiej
Sfi Miłsawskiagt b feta

(l, Floryaftska). (1803)

’ Bm Setem fs.Z»We 1
ma bewoteeg©

Icesłas

8-miesięoza. na
zdatnego do chowu,

Zakład feiiłysty 

Ł fłowic

Pessaż, Ra Bsi

w toą w Jstt 6^

UJdzIfei cigżsre®3
silnie okute, do wożenia węgli 

perek, zieleniony i t. d. 
Wózikt dziecięce, 

Kosze do podróży 
do-rzeczy i bieUzny, 

Łóżka metalowe, 
Krzesła trzcinowe 
poleca jeszcze po niskich cenach

W. BzmySbwsId,
Ś r e m — Stare Miasto

aoos
skromna i religijna, znaj, 
wieoezyznę, pracowanie mę­
skiej bielizny ora« prowa­
dzenie gospodarstwa domowe­
go, pragnie przyjąć miejsce do 
wyręczenia łab też do dzieci on 
1. IŁ 19H1 Zęłoss. do etep 
PnwYW. Kat pid na. 1810.

Potrzebna od 1. Ł 1917
prządaa dsdewesyabi
18—17 l&t dd knebel i pra© 
dom., najchęta. sierota, ZgŁ d© 
eksped. Przew. pod nr. 1812,

FÓrćżpJn}

mie zaraz łub U Ł
Zareąd Majęteefea UjaM

per OmdrUk. i

Mydła
tłuszczowego

I nŚE ma
bez znaczków.

Moje mydło zasypuje 
mydło tłuszczów.

femzcia coś wartościowo.
Paczka poczt, ca 9 fant. KI. 5,65 za zal

BacznośC!

ió ia nei
zdolne do transportów, i płacę 

2C0-r'00 Mk, za takowe
I>. MSaftgtawslrf

Pleszew — Pleschen i. P,
Telefonu nr. 160.

potrzebna zaraz lub od N. Roku 
1917. Pensys 10 Mk. miesię­
cznie. Zgłosz. przyjm. (.1787) 
Dom. Gołaszyn p. Obornik.

<M sty<§^m 19171 » 
prędzej potrwłmy (1^1^

stangret

żonaty, s
Zgłosić się

Dom. Gondek
stwiya kolejowa O e ts d ku

s i J&meratay zsstępc.a i i 
na Wielkie Księstwo Poznańskie

Sikora, Orzechowo i. P.
===== Niżej 9 fantów nie wysyłam.

OOO Poszukuję OOOSdziewczynyS
od 1. 1. 17, która umie 
doskonal© prae i prasować 
tnięką bieliznę. — Zgło­
szenia przyjmuje (1802) 

Dominium Czarnotki
p Santomischeł Kr. Schroda.

ÓOO0OOOOOOO

Poszukuje się od Łl. 1917 
na małe gospodars wo w mie­
ście silnej, zdrowej i rzetelnej

dziewczyny
do każdej pracy domowej i któ- 
raby cokolwiek na kuchni się 
znała i miała chęć wyuczenia 
się gotowanja. — Zgłoszenia
do ek&p. Przewodnika
Kato!, pod nr.

KfiSIET

Poszukuje się
do rczBwiłyeb I

reból iaferyew«h
4 Zgłoszenia u porty era w fabryce, Główna.

JH. Cegielski Tow. Akt, Posaań.

Fornali do koni, 
Skotarza do krów

z dwiema dziewczynami 
przyjmę ou No w. Roku 1917. 
Kontrakt podług ugody. Zgło
s zen hi przyjm GSszew&ki, 
Brodnica (Probostwo) p. Szoł- 
dry, powiat Śrem. (1606)

żonaty, bez fa­
milii, zupełnie 

wolny od wojskowości, poszu­
kuje posady od stycznia na 
maiem mieście lub we wię­
kszej wiosce. Łask. zgł. npr. 
przesł. eksp. Przew. pod 1814,

Organista

Od 1. 1. 1917 potrzebna de
dużego dworu wyuczona

pokojówka
w wiejskim stroju, z usługą 
przy stele. Tylko dobre świa­
dectwa będą uwzględnione. — 
Zgłoszenia do efcsped. Przew. 
Kalot pod nr. 1796.

Organisto
egzanu żonaty, i małą 
z pobocza, zawodem (szklarz), 
wolny zupełnie od wojskowo­
ści, obecnie w miejscu, poszuk, 
posady od New. Roku. Łask 
oferty upr. się przesłać eksy. 
Przew. Kat pod nr. J746.

Porządna dzŚOWGZyn
lub &£mwt»a kobieta do 
każdej pracy, również i

CHŁOPIEC
ponad 14 lat do bydła, potrze 
bni na leśniczówkę. Zgłosz. do 
eksp Prze w, pod nr. 1809.

Samotny pensy on. urzędnik, 
w podeszłym wieku, z małym 
majątkiem, szuka

OOOlOQ
do domowego gospodarstwa, 
na dłuższy czas lub na zawsze, 
z własną wyprawą, silną i zdro­
wą poczciwą samotną, choć 
opuszczoną wdowę lub starszą 
pannę, tylk© w wieku 48 do 
60 lat aię uwzględnia. Oferty 
do cksp. Pr/p.w. pod nr. 1799.

W e większe® dominium 
trzebsa zaraa lub później

ziewczpia
na wysokie zasługi do 
i pracy śpichrrowej. Zgłcsz^ 
nis proszę adresować do<&s>» 
Przew. Kat pod nr. 171 a.
AjŁAĄĄAAA A A A

Som. Osiek per Che^t
potrzebuje (ijfe^

dekarza
do słomianych dadbów. Zrh> 
szenia przyjmuj© Zarzut

Palędsw dolne
poczta Josefowo, 

stacya kolei i powiut Mogiln©.
kościół i szkoła w miejscu, 

poszukuj© ed Nowego Reks
z zacięte ika ma

pnoŚ8wnih-»lótoi23

który również pracować musi 
a w razie nieobecności zupełnie 
właściciela zastąpić może,

2 foraaii i I skotgrza
na wysokie zasługi i ordyn&ryę.

Dominium Plugawice.
per Bobrownik 

powiat Ostrzeszowski*
poszukuje ed 1-go sty- ■ 

cznia 1917 żon®tego

włodarza
na zasługi i ©rdynaryę,' 
wolsege od wojskowo- i 
żd. — Kopii świadectw 
ni© zwraca się, (1745) ’

Dobrze polecony g

owczarz!
potrzebny o«S Bewege* 
Ręka 1617 (175i;

t w majętaośd Popowa 
g p. Wettsaderf, Ry.

_

Ofnnis chc-vw» »yo-«H
h£łi2& o g rod a i e tw a pmy> 

hne zaraz
dkw© (MóaeMsb (17>i|

LiEZMIR

w naukę kr^twl^Mw. przyjtdte 
zaraz W« P^pUsz 
mutra krawiecki, Orodzi&k...

Ucznia
syna uczciwych rodziców, po­
szukuj© zaraz (1805)

A. Schmidt, Żnin, 
akhtd to w. kolcnialnyck, daft- 

kateaów, win i cygar.

Ql/n rodziców,
OjrH chcący wyuczyd

ślusarstwa
poazsku)® miejsca * wolnem 
utrsym. od Ł IŁ 1S tub zaraz. 
Józef Spersy. Szubin.

rodzvr^
O J przyjmy w 
piekar «tw« mistrz 
skt Ftalste
uhesa (17^

rzoeoi&ą gss. SUtarsy^ 
0 s BfeŁW M^rywft
oohm i ją

Czcionkami i nakładem Drukami i Księg ami św, Wojciecha G. nu k BL w FoznaaiM,


